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  Star­sza z dwu dam sie­dzą­cych przy ko­min­ku w ma­łym dom­ku by­ła wy­raź­nie wzbu­rzo­na. Łzy spły­wa­ły jej po po­licz­kach, gdy pa­trzy­ła na sir Ja­me­sa Per­ce­va­la.


  – Po­wiedz mi, że to nie­praw­da! – bła­ga­ła. – Czy Isham mu­si za­brać wszyst­ko? Och, pro­szę, niech zo­sta­wi przy­naj­mniej mój po­sag i część na­leż­ną dziew­czę­tom.


  Sir Ja­mes za­wa­hał się, z nie­chę­cią my­śląc o przy­krym obo­wiąz­ku, któ­ry mu­siał speł­nić.


  – Nie ma ra­dy – od­parł w koń­cu. – Mo­ja dro­ga Isa­bel, le­piej od ra­zu przy­go­tuj się na naj­gor­sze. Pró­bo­wa­łem oca­lić cho­ciaż reszt­ki, ale dług jest zbyt wiel­ki. Kie­dy po­wie­dzia­łem, że stra­ci­ły­ście wszyst­ko, mia­łem na my­śli nie tyl­ko dom, ko­nie, po­wóz…


  – Nie dbam o nie – roz­pa­cza­ła pa­ni Ru­sh­ford, ba­ga­te­li­zu­jąc wy­go­dy, z któ­rych ko­rzy­sta­ła przez ca­łe ży­cie. – Ale mo­je dziew­czyn­ki! Wią­za­łam z ni­mi ogrom­ne na­dzie­je. Kto je te­raz weź­mie? Jak ma­my żyć? – Wy­cią­gnę­ła rę­kę do mil­czą­cej cór­ki. – In­dio, je­ste­śmy bez środ­ków do ży­cia, nie­mal zruj­no­wa­ne! – Po­tem, ku prze­ra­że­niu roz­mów­cy, wy­buch­nę­ła hi­ste­rycz­nym śmie­chem.


  In­dia wsta­ła i za­dzwo­ni­ła na słu­żą­cą. Na­stęp­nie uję­ła dło­nie mat­ki i po­wie­dzia­ła przy­ci­szo­nym gło­sem:


  – Je­steś bar­dzo zmę­czo­na. Pój­dzie­my do twe­go po­ko­ju, do­brze? Mar­ta ob­my­je cię wo­dą ró­ża­ną i przy­go­tu­je go­rą­cą ce­głę, że­by roz­grzać sto­py. Wu­jek i ja wszyst­ko tu omó­wi­my. Mo­że zdo­ła­my coś wy­my­ślić.


  Ob­ję­ła w ta­lii zroz­pa­czo­ną mat­kę i po­mo­gła jej wyjść z sa­lo­nu. Mi­nę­ło tro­chę cza­su, nim wró­ci­ła, i sir Ja­mes już za­czął się nie­po­ko­ić, ale In­dia szyb­ko roz­wia­ła je­go oba­wy.


  – Ma­ma od­po­czy­wa – tłu­ma­czy­ła ci­cho – ale po­sła­łam Let­ty po le­ka­rza. Śro­dek uspo­ka­ja­ją­cy przy­nie­sie jej pew­ną ulgę. Po tym wszyst­kim, co ostat­nio mu­sia­ła znieść, to był dla niej wstrząs.


  – Gdy­bym mógł, chęt­nie bym jej te­go oszczę­dził, mo­ja dro­ga, ale nie je­stem w sta­nie. Pa­skud­na spra­wa, lecz przy­kro mi, że two­ja mat­ka re­agu­je tak gwał­tow­nie.


  – Oba­wiam się, że no­wi­na o utra­cie jej po­sa­gu do­peł­ni­ła kie­lich go­ry­czy. – In­dia po­ki­wa­ła gło­wą. – Czte­ry mie­sią­ce, któ­re mi­nę­ły od śmier­ci oj­ca, by­ły kosz­ma­rem. Sam wiesz, że mia­ła wzglę­dem nas wiel­kie pla­ny.


  – Ow­szem, mo­je dro­gie dziec­ko. Bóg mi świad­kiem, że pró­bo­wa­łem za­cho­wać przy­naj­mniej wa­szą część, ale na­leż­no­ści są ogrom­ne. Po­stę­po­wa­nie twe­go oj­ca cał­kiem go po­grą­ży­ło, a dłu­gi ho­no­ro­we trze­ba pła­cić.


  – Ho­no­ro­we? – żach­nę­ła się In­dia. – Da­ruj, wuj­ku, ale mo­im zda­niem te­go ro­dza­ju za­cho­wa­nie nie ma nic wspól­ne­go z po­czu­ciem ho­no­ru. Isham na pew­no wie­dział, że nie mo­że żą­dać od oj­ca wy­pła­ce­nia ta­kiej su­my. To nik­czem­nik. Gdy­bym by­ła męż­czy­zną, wy­zwa­ła­bym go na po­je­dy­nek.


  – Oba­wiam się, że nie ro­zu­miesz, w czym rzecz. – Sir Ja­mes przy­brał su­ro­wą mi­nę. – Gdy męż­czy­zna za­sia­da przy zie­lo­nym sto­li­ku, gra­cze nie py­ta­ją o stan je­go fi­nan­sów, tyl­ko za­kła­da­ją mil­czą­co, że bę­dzie w sta­nie spła­cić zo­bo­wią­za­nia. W prze­ciw­nym ra­zie ucho­dzi za oszu­sta.


  In­dia mil­cza­ła. Mu­sia­ła przy­znać, że lord Isham nie po­no­si ca­łej od­po­wie­dzial­no­ści za ka­ta­stro­fę, któ­ra je spo­tka­ła. Po raz pierw­szy w ży­ciu zda­ła so­bie spra­wę, że jej uko­cha­ny pa­pa, mi­mo uro­ku i ra­do­ści ży­cia, nie wy­ka­zy­wał naj­mniej­sze­go po­czu­cia od­po­wie­dzial­no­ści za ro­dzi­nę. Mu­sia­ła spoj­rzeć praw­dzie w oczy: nie tyl­ko po­zba­wił je da­chu nad gło­wą, lecz tak­że trwo­nił pie­nią­dze, któ­rych nie po­wi­nien tknąć. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, że usta­wy są prze­ciw­ko ko­bie­tom. Żo­na nie mia­ła żad­nych praw do wła­sne­go ma­jąt­ku, któ­rym mąż dys­po­no­wał we­dług swe­go wi­dzi­mi­się. Jak pa­pa mógł zo­sta­wić je bez środ­ków do ży­cia? Owe roz­ter­ki za­pew­ne spra­wi­ły, że zmie­ni­ła się na twa­rzy, co do­strzegł sir Ja­mes.


  – Mam na­dzie­ję, że mnie ro­zu­miesz – do­dał ła­god­niej. – Kraw­ców, do­staw­ców żyw­no­ści, na­wet bu­dow­ni­czych moż­na bez­kar­nie zwo­dzić, od­kła­da­jąc wy­pła­tę, ale dłu­gi kar­cia­ne pła­ci się od ra­zu.


  – A więc do­brze – od­par­ła chłod­no In­dia. – Ten pan do­sta­nie swo­je pie­nią­dze i niech się ni­mi udła­wi. W ca­łym Lon­dy­nie nie ma chy­ba ni­ko­go, kto by ich mniej po­trze­bo­wał.


  – Nie w tym rzecz, ko­cha­nie. Prze­stań być ta­ka zgorzk­nia­ła. Je­go lor­dow­ska mość po­szedł na ustęp­stwa. Po­zwo­lił zwle­kać trzy mie­sią­ce z prze­pro­wadz­ką, cho­ciaż mógł na­ka­zać wam nie­zwłocz­ne opusz­cze­nie do­mu.


  – Jak­że to wiel­ko­dusz­nie z je­go stro­ny! – za­wo­ła­ła In­dia, nie da­jąc się uła­go­dzić. – Pew­nie cze­kał nie­cier­pli­wie, aż obej­mie Gran­ge. Po tych je­go pa­ła­cach na­sza ru­de­ra to za­baw­na od­mia­na.


  – Wasz dom wca­le nie wy­da­je się ta­ki znisz­czo­ny, In­dio. – Sir Ja­mes po­smut­niał, roz­glą­da­jąc się wo­kół. – Oba­wiam się, że tu­taj…


  – Wuj­ku, je­stem okrop­na! – In­dię ogar­nę­ła skru­cha. – Tyl­ko nie myśl, że z nas nie­wdzięcz­ni­ce. Dzię­ki, że po­zwo­li­łeś nam tu­taj za­miesz­kać. Je­ste­śmy za­do­wo­lo­ne… – Głos za­drżał jej lek­ko, ale opa­no­wa­ła się i cią­gnę­ła śmia­ło: – Chce­my upra­wiać ogród, bę­dą w nim owo­ce i wa­rzy­wa. – Zdo­by­ła się na wy­mu­szo­ny uśmiech. – Uczę się go­to­wać.


  – Mo­ja dro­ga, czy to na­praw­dę ko­niecz­ne? – Sir Ja­mes był moc­no zbi­ty z tro­pu. – Są­dzi­łem, że Mar­ta…


  – Mar­ta jest zna­ko­mi­tą po­ko­jów­ką, ale mier­ną ku­char­ką. Dla wła­sne­go do­bra wo­lę sa­ma go­to­wać. Zresz­tą to nic trud­ne­go. He­ster ofia­ro­wa­ła mi eg­zem­plarz książ­ki ku­char­skiej pa­ni Run­dle, któ­rej rad prze­strze­gam co do jo­ty.


  – Mi­mo wszyst­ko to nie jest za­ję­cie od­po­wied­nie dla mło­dej da­my. Przy­ślę wam ko­goś z mo­jej służ­by.


  – Bła­gam, że­byś te­go nie ro­bił. I tak zbyt wie­le ci już za­wdzię­cza­my.


  – Szko­da, że nie mo­gę uczy­nić wię­cej. Nie za­brak­nie wam opa­łu ani żyw­no­ści, mo­że­cie rów­nież ko­rzy­stać z po­wo­zu, je­śli zaj­dzie ta­ka po­trze­ba. Przy­kro mi z po­wo­du do­mu w Lon­dy­nie. Gdy­by nie to, że czynsz oka­zał się dla mnie za wy­so­ki, mo­gły­by­ście tam po­zo­stać do koń­ca se­zo­nu. Bar­dzo ża­łu­ję.


  – Nie­po­trzeb­nie. Jak mo­gły­by­śmy tam zo­stać? Po śmier­ci oj­ca krą­ży­ło ty­le plo­tek, że choć­by z te­go po­wo­du mu­sia­ły­śmy wy­je­chać. Dal­szy po­byt był nie do po­my­śle­nia.


  Sir Ja­mes z nie­po­ko­jem przyj­rzał się In­dii. Ile sły­sza­ła? Sta­rał się uchro­nić ro­dzi­nę przed lon­dyń­ski­mi plot­ka­rza­mi, ale wśród tam­tej­szej so­cje­ty wie­ści sze­rzy­ły się jak po­żar w cza­sie su­szy, i to z naj­drob­niej­szy­mi szcze­gó­ła­mi. A prze­cież In­dia dość się na­cier­pia­ła. By­ła ulu­bie­ni­cą oj­ca i pa­trzy­ła w nie­go jak w ob­raz. Prze­ży­ła ogrom­ny za­wód. Sir Ja­mes miał świa­do­mość, że jej gniew na lor­da Isha­ma w du­żym stop­niu wy­ni­ka z roz­cza­ro­wa­nia i go­ry­czy, ja­kie sta­ły się jej udzia­łem. In­dia mu­sia­ła przy­jąć do wia­do­mo­ści, że jej bo­ha­ter to ko­los na gli­nia­nych no­gach. Śmierć Ga­re­tha Ru­sh­for­da by­ła praw­dzi­wym wstrzą­sem dla je­go naj­bliż­szych, a to, co na­stą­pi­ło po­tem – klę­ską.


  Niech go dia­bli po­rwą, ze zło­ścią po­my­ślał sir Ja­mes. Od lat wie­dział, że za bez­tro­skim ży­ciem cza­ru­ją­ce­go utra­cju­sza kry­je się pi­ra­mi­da dłu­gów. Po fa­tal­nym wie­czo­rze w klu­bie ta kon­struk­cja za­wa­li­ła się ni­czym do­mek z kart, przez co ro­dzi­na zo­sta­ła w nę­dzy.


  – Do­szły do cie­bie ja­kieś szcze­gó­ły? – spy­ta­ła In­dia. – Mam na my­śli wy­pa­dek.


  – Skąd­że! – skła­mał.


  Nie moż­na do­pu­ścić, że­by In­dia po­zna­ła praw­dę. Plot­ka­rze się nie my­li­li. Sir Ja­mes za­dał so­bie wie­le tru­du, że­by spraw­dzić za­sły­sza­ne po­gło­ski. Kie­dy Ru­sh­ford zro­zu­miał, że jest zruj­no­wa­ny, po­zo­stał w klu­bie i pił na umór. O świ­cie wy­szedł na St Ja­mes Stre­et. Czy naj­biż­si kie­dy­kol­wiek uświa­do­mią so­bie, że nie­przy­pad­ko­wo wpadł pod ko­py­ta ko­ni cią­gną­cych roz­pę­dzo­ny po­wóz? Sir Ja­mes po­dej­rze­wał, że tak wła­śnie się sta­ło. Czy Ru­sh­ford wo­lał unik­nąć jaw­ne­go sa­mo­bój­stwa, aby oszczę­dzić ro­dzi­nie wsty­du? Za­pew­ne. Tak czy ina­czej stra­to­wa­ny zgi­nął na miej­scu.


  – Pa­mię­taj, mo­ja dro­ga, że by­ło jesz­cze ciem­no. – Sir Ja­mes nie­wie­le mógł po­wie­dzieć, by po­cie­szyć ku­zyn­kę, lecz pró­bo­wał do­dać jej otu­chy. – Przy­pusz­cza­my, że spo­strzegł po­wóz do­pie­ro w ostat­niej chwi­li. Przy­naj­mniej nie cier­piał.


  – Mi­mo wszyst­ko… Trud­no mi uwie­rzyć, że nie sły­szał koń­skie­go tę­ten­tu. To bar­dzo dziw­ne.


  – Mo­je dro­gie dziec­ko, prze­stań się za­drę­czać. Twój pa­pa był pew­nie za­ab­sor­bo­wa­ny…


  – …dłu­ga­mi kar­cia­ny­mi? Och, wuj­ku, cóż za ohyd­ny pro­ce­der! Na­le­ża­ło­by go praw­nie za­ka­zać.


  – Przy­naj­mniej pod tym wzglę­dem je­ste­śmy zgod­ni. Oczy­wi­ście wia­do­mo ci, że mój ma­ją­tek zo­stał po­waż­nie za­dłu­żo­ny za ży­cia dziad­ka, któ­ry mu­siał sprze­dać du­żą je­go część, aby za­pła­cić kar­cia­ne dłu­gi. Od lat sta­ram się po tro­chu od­ku­pić utra­co­ne do­bra.


  – Wiem – od­par­ła cie­pło. – He­ster opo­wia­da­ła mi o two­ich wy­sił­kach. Je­stem sa­mo­lub­na, zaj­mu­jąc się wy­łącz­nie na­szy­mi kło­po­ta­mi, lecz trud­no mi po­jąć, cze­mu pa­no­wie sia­da­ją do kart i ry­zy­ku­ją swo­ją wła­sność.


  – Nie tyl­ko oni, ko­cha­nie. To pla­ga na­szych cza­sów, bo i da­my chęt­nie gry­wa­ją, co z pew­no­ścią rzu­ci­ło ci się w oczy, gdy by­łaś w Lon­dy­nie.


  – Nie zwra­ca­łam uwa­gi na ta­kie rze­czy – wy­zna­ła In­dia. – Zaj­mo­wa­łam się in­ny­mi spra­wa­mi. Ty­le by­ło przy­jęć, ba­li i kon­cer­tów.


  – Two­je ży­cie bę­dzie te­raz wy­glą­dać ina­czej. – Sir Ja­mes ujął jej dłoń. – Po­wiedz mi, czy pod­czas ostat­nie­go se­zo­nu ktoś wresz­cie… Cho­dzi mi o to…


  – Czy ktoś mi się oświad­czył? – Po raz pierw­szy od po­cząt­ku roz­mo­wy In­dia zdo­by­ła się na lek­ki uśmiech. – Nie, wuj­ku. Spójrz na mnie! Przede wszyst­kim je­stem za wy­so­ka! W tań­cu gó­ru­ję nad więk­szo­ścią part­ne­rów. Po wtó­re, jak sam wi­dzisz, trud­no po­wie­dzieć, że je­stem wiot­ka i ete­rycz­na. W naj­lep­szym ra­zie moż­na mi przy­pi­sać po­są­go­we kształ­ty. Wło­sy nie są wpraw­dzie mar­chew­ko­we, tyl­ko kasz­ta­no­we, ale jed­nak ru­de. Po­za tym oczy nie­bie­skie po­do­ba­ją się bar­dziej od piw­nych. – Po­błaż­li­wy uśmiech sir Ja­me­sa wy­ra­żał jaw­ną nie­zgo­dę. Na twa­rzy roz­ba­wio­nej In­dii po­ja­wi­ły się doł­ki, gdy wy­zna­ła: – Uda­ło mi się jed­nak na­ro­bić za­mie­sza­nia. Mia­łam nie­szczę­ście ura­zić Geo­r­ge'a Brum­mel­la, któ­ry na­tych­miast mnie skar­cił. Po­win­nam oka­zać skru­chę, ale wy­buch­nę­łam śmie­chem, cze­go mi już nie wy­ba­czy.


  – Mo­im zda­niem męż­nie to znie­siesz – od­parł z prze­ką­sem sir Ja­mes. – To ko­lej­ny utra­cjusz. – In­dia mil­cza­ła, po­nie­waż by­ła to alu­zja do nie­daw­nych prze­żyć, a wuj na­tych­miast zmie­nił te­mat. – Jak się czu­je Let­ty? – za­py­tał. – Mam na­dzie­ję, że w tych nie­ła­twych chwi­lach jest dla cie­bie pod­po­rą.


  – Cho­dzi smut­na, lecz nie ze wzglę­du na po­nie­sio­ne przez nas stra­ty. Mia­ły­śmy na­dzie­ję, że Oli­ver Wells się jej oświad­czy, ale te­raz… Trud­no po­wie­dzieć.


  – Wells? – Sir Ja­mes za­sta­na­wiał się przez mo­ment. – Z Wel­l­sów osia­dłych w Bri­sto­lu? Ci nie mu­szą się mar­twić o pie­nią­dze, więc to bez róż­ni­cy, czy Let­ty ma po­sag, czy też nie. Wiesz prze­cież, że ja sam oże­ni­łem się z mi­ło­ści.


  – Ow­szem, wuj­ku, lecz Oli­ver to młod­szy syn, a je­go mat­ka jest dum­na jak paw. Ostat­nio Let­ty na­pi­sa­ła do nie­go, że mię­dzy ni­mi wszyst­ko skoń­czo­ne. Ukry­wa przy­gnę­bie­nie, ale wi­dzę, że jest zmar­twio­na.


  – A wasz brat? Gdzie się po­dzie­wa Gi­les? Mia­łem na­dzie­ję, że go tu za­sta­nę. Trze­ba pod­jąć wie­le de­cy­zji. Mia­łaś od nie­go wia­do­mo­ści?


  – Po­je­chał do hrab­stwa Der­by – od­par­ła z wa­ha­niem. – Crom­for­do­wie za­pro­si­li go na dłu­żej.


  – Czyż­by? – rzu­cił oschle sir Ja­mes z jaw­ną dez­apro­ba­tą. – Po­wi­nien zre­zy­gno­wać z od­wie­dzin. Je­go miej­sce jest te­raz przy was. – Nie krył obu­rze­nia, bo za­wsze lę­kał się, że Gi­les pój­dzie w śla­dy oj­ca.


  In­dia od­ru­cho­wo chcia­ła sta­nąć w obro­nie bra­ta, ale ugry­zła się w ję­zyk. Wej­ście Let­ty spra­wi­ło, że nie mu­sia­ła wy­słu­chi­wać ko­lej­nych za­rzu­tów prze­ciw­ko Gi­le­so­wi. Jej sio­stra by­ła zmę­czo­na i bla­da, lecz ob­da­rzy­ła wu­ja uśmie­chem i zwró­ci­ła się do In­dii:


  – Le­karz po­szedł do ma­my – po­wie­dzia­ła ci­cho. – Za­sta­łam go w ostat­niej chwi­li, nim wy­ru­szył do pa­cjen­tów. Na­tych­miast ze mną przy­je­chał.


  – Do­sko­na­le! – In­dia uśmiech­nę­ła się, że­by do­dać jej otu­chy. – Ma­ma przede wszyst­kim po­trze­bu­je od­po­czyn­ku. Kie­dy po­czu­je się le­piej, po­wie­my jej o na­szych pla­nach.


  – A co wy­my­śli­ły­ście? – Sir Ja­mes z uwa­gą ob­ser­wo­wał dziew­czę­ta tak bar­dzo od sie­bie róż­ne. Kto by po­my­ślał, że łą­czy je bli­skie po­kre­wień­stwo.


  Let­ty by­ła o gło­wę niż­sza od In­dii i drob­na jak ba­śnio­wy elf. Wra­że­nie to pod­kre­śla­ły krót­kie, ja­sne lo­ki nad ciem­no­nie­bie­ski­mi oczy­ma. Zda­niem sir Ja­me­sa by­ła praw­dzi­wą pięk­no­ścią, ale In­dia ją przy­ćmie­wa­ła. Z nich dwu to star­sza sio­stra przy­cią­ga­ła spoj­rze­nia. Mia­ła wy­ra­zi­stą twarz, pięk­ny owal po­licz­ków i wspa­nia­łe brwi. Po­gar­dza­ne przez nią kasz­ta­no­we wło­sy za­cze­sa­ne by­ły gład­ko do ty­łu i zwi­nię­te w kok, a spod cu­dow­nych czar­nych brwi pa­trzy­ły ślicz­ne piw­ne oczy ocie­nio­ne czar­ny­mi jak smo­ła rzę­sa­mi. Sir Ja­mes uśmiech­nął się w du­chu. Sko­ro In­dia uwa­ża się za brzyd­ką, nie ma w so­bie ani krzty próż­no­ści.


  Jed­nak wie­dzia­ła, co mó­wi, kie­dy tłu­ma­czy­ła, cze­mu na­le­ży przy­pi­sać brak kan­dy­da­tów do jej rę­ki. Na­wet dla przy­pad­ko­we­go ob­ser­wa­to­ra na pierw­szy rzut oka by­ło ja­sne, że z tą mło­dą ko­bie­tą na­le­ży się li­czyć. Dum­ne unie­sie­nie gło­wy i wy­raz pięk­nie wy­kro­jo­nych ust zdra­dza­ły sta­now­czość. Sir Ja­mes wes­tchnął. Ta­kie ce­chy nie mia­ły wzię­cia na mał­żeń­skim tar­go­wi­sku. In­dii bra­ko­wa­ło za­dat­ków na po­kor­ną żo­nę.


  Nie po raz pierw­szy my­ślał z iry­ta­cją o po­ło­żo­nej w są­siedz­twie szko­le pa­ni Gu­ar­ding. Uczęsz­cza­ło do niej wie­le miej­sco­wych pa­nien. Gdy­by wie­dział, ja­ki wpływ wy­wrą na je­go He­ster ra­dy­kal­ne prze­ko­na­nia zna­ko­mi­tej na­uczy­ciel­ki, po­słał­by cór­kę na zwy­kłą pen­sję dla pa­nie­nek z do­brych do­mów. Na cóż pan­nom gre­ka, ła­ci­na i fi­lo­zo­fia? Czy roz­trop­na ko­bie­ta bę­dzie czer­pać z owych na­uk ja­kiś po­ży­tek? Na do­miar złe­go In­dia i He­ster po pro­stu się zna­ro­wi­ły. Obie mia­ły skłon­ność do swo­bod­ne­go wy­ra­ża­nia opi­nii w obec­no­ści pa­nów, któ­rzy nie ak­cep­to­wa­li ta­kiej nie­za­leż­no­ści. Z cięż­kim wes­tchnie­niem po­wró­cił do te­ma­tu, zwra­ca­jąc się do Let­ty. Przy­naj­mniej ona za­cho­wy­wa­ła się, jak przy­stoi mło­dej ko­bie­cie.


  – Co wy­my­śli­ły­ście? – po­wtó­rzył.


  Let­ty uśmiech­nę­ła się, ale po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Niech In­dia ci po­wie – od­par­ła skrom­nie.


  – In­dio?


  – Wuj­ku, pró­bu­je­my zna­leźć wyj­ście z sy­tu­acji – za­czę­ła star­sza z sióstr. – Nie mo­że­my na­dal ko­rzy­stać z two­jej po­mo­cy.


  Sir Ja­mes nie był zdzi­wio­ny, bo ro­zu­miał jej nie­chęć przyj­mo­wa­nia swo­istej jał­muż­ny.


  – Co po­sta­no­wi­ły­ście? – nie da­wał za wy­gra­ną. Le­piej niż ku­zyn­ki wie­dział, jak nie­wie­le moż­li­wo­ści otwie­ra się przed pan­na­mi z do­brych do­mów, gdy zo­sta­ną bez gro­sza. – Z pew­no­ścią nie za­mier­za­cie opu­ścić mat­ki.


  – Być mo­że nie mia­ły­by­śmy in­ne­go wy­bo­ru, ale wczo­raj do­wie­dzia­łam się, że jed­na z na­uczy­cie­lek zre­zy­gno­wa­ła z pra­cy w szko­le pa­ni Gu­ar­ding, więc zwol­ni­ła się tam po­sa­da.


  – Chcesz uczyć, mo­ja dro­ga? Czy to ci da za­do­wo­le­nie?


  – Mo­je za­do­wo­le­nie nie ma nic do rze­czy – od­par­ła rze­czo­wo In­dia. – Naj­waż­niej­sze, że mo­gła­bym tu zo­stać. Po­sa­da da­my do to­wa­rzy­stwa al­bo gu­wer­nant­ki ozna­cza roz­sta­nie z ma­mą, a pó­ki ona nie po­czu­je się le­piej, wo­la­ła­bym te­go unik­nąć. – Unio­sła gło­wę. – Dok­tor od­jeż­dża? Sły­szę po­wóz. Po­wi­nien z na­mi po­roz­ma­wiać.


  – To nie on. – Let­ty wyj­rza­ła przez okno. – Ma­my go­ścia.


  – Ktoś zna­jo­my?


  – Nie roz­po­zna­ję po­wo­zu. My­śla­łam, że to przy­jezd­ny, któ­ry za­błą­dził, ale mło­dy Jes­se Ekin wska­zu­je na­sze drzwi.


  – Dziw­ne. – In­dia wsta­ła, sły­sząc gło­śne pu­ka­nie. – Pój­dę otwo­rzyć, Let­ty. Mar­ta jest chy­ba na gó­rze.


  Nie mia­ła po­ję­cia, kto to mo­że być. Cof­nę­ła się na wi­dok sto­ją­ce­go przed nią męż­czy­zny. Prze­wyż­szał ją wzro­stem, był moc­nej bu­do­wy, sze­ro­ki w ra­mio­nach, sma­gły. Bez skrę­po­wa­nia ob­rzu­cił jej po­stać tak­su­ją­cym spoj­rze­niem by­strych czar­nych oczu.


  – Tak? – rzu­ci­ła oschle.


  – Na­zy­wam się Isham – od­parł krót­ko. – Chcę się wi­dzieć z pa­nią Ru­sh­ford.


  Przez chwi­lę In­dia by­ła tak zdu­mio­na, że nie zdo­ła­ła wy­krztu­sić sło­wa. To nie­wia­ry­god­ne, że spraw­ca wszyst­kich nie­szczęść ośmie­lił się je na­cho­dzić. Co za tu­pet! Nie­wąt­pli­wie przy­szedł się na­trzą­sać z upodle­nia swych ofiar. Nie­do­cze­ka­nie!


  – Pa­ni Ru­sh­ford nie przyj­mu­je – oznaj­mi­ła lo­do­wa­tym to­nem.


  – Ro­zu­miem. – Czu­ła na so­bie spoj­rze­nie czar­nych oczu. – Kim pa­ni jest?


  – Jej cór­ką. Mnie rów­nież dla ni­ko­go nie ma w do­mu.


  – Wręcz prze­ciw­nie. Po­zwo­lę so­bie za­uwa­żyć, że jest tu pa­ni we wła­snej oso­bie. Pan­no Ru­sh­ford, przy­by­wam z wia­do­mo­ścią istot­ną dla ca­łej wa­szej ro­dzi­ny. Ze­chce mnie pa­ni wy­słu­chać.


  – Pań­skie re­we­la­cje nas nie in­te­re­su­ją. – In­dia chcia­ła za­mknąć drzwi, lecz in­truz po­sta­wił but na pro­gu.


  – Po­chop­na od­po­wiedź, sko­ro nie wie pa­ni, w czym rzecz. Wi­dzę tu po­wóz sir Ja­me­sa Per­ce­va­la. Roz­mó­wię się z nim.


  – Ależ z pa­na na­tręt! Pro­szę ła­ska­wie cof­nąć no­gę.


  – Wy­klu­czo­ne! Nie po to je­cha­łem ta­ki ka­wał dro­gi, że­by mnie te­raz od­pra­wio­no z kwit­kiem.


  In­dia zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie ma ty­le sił, by go wy­pchnąć.


  – Do­brze – po­wie­dzia­ła w koń­cu. – Chce pan zo­ba­czyć się z wu­jem? Pro­szę bar­dzo. Nie są­dzę, że­by z nim po­szło pa­nu ła­two.


  Zi­ry­to­wa­na stwier­dzi­ła, że ką­ci­ki ust je­go lor­dow­skiej mo­ści drżą, jak­by miał wy­buch­nąć śmie­chem.


  – De­ner­wu­ją­ca jest za­pew­ne ta ko­bie­ca bez­bron­ność – oznaj­mił po­jed­naw­czym to­nem. – A te­raz, ła­ska­wa pa­ni, pro­szę mnie za­pro­wa­dzić do sir Ja­me­sa.


  In­dia ru­szy­ła przo­dem wy­pro­sto­wa­na, jak­by kij po­łknę­ła. Za chwi­lę ten in­truz do­sta­nie na­leż­ną od­pra­wę. Sir Ja­mes nie bę­dzie so­bie za­wra­cać nim gło­wy. My­li­ła się. Ku jej ogrom­ne­mu zdzi­wie­niu wuj wy­szedł go­ścio­wi na­prze­ciw i wy­cią­gnął rę­kę.


  – Co pan tu­taj ro­bi, mi­lor­dzie? – za­py­tał. – Spo­dzie­wa­li­śmy się pa­na do­pie­ro po No­wym Ro­ku.


  – Przy­by­wam z pro­po­zy­cją do­ty­czą­cą pań­skiej ro­dzi­ny. Mia­łem na­dzie­ję, że spo­tkam się z pa­nią Ru­sh­ford, ale sko­ro nie mo­że mnie przy­jąć…


  – Oba­wiam się, że jest cier­pią­ca. Czy mo­gę ją za­stą­pić?


  – Ow­szem, je­śli pan tak ła­skaw. Spra­wa jest de­li­kat­nej na­tu­ry. Po­trze­bu­ję pań­skiej ra­dy. Czy ze­chciał­by pan naj­pierw przed­sta­wić mnie tym da­mom? – Igno­ru­jąc In­dię, zwró­cił się do Let­ty i rzu­cił jej py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.


  – Pro­szę wy­ba­czyć, mi­lor­dzie. Oto mo­je ku­zyn­ki. In­dię już pan po­znał, a to jej młod­sza sio­stra Le­ty­cja.


  Isham skło­nił się uprzej­mie, ale je­go zu­chwa­łe spoj­rze­nie wy­wo­ła­ło ru­mie­niec na po­licz­kach Let­ty. In­dia mia­ła ocho­tę ją ude­rzyć. Czy mu­si być ta­ka… prze­ję­ta je­go wi­zy­tą? Uję­ła dłoń sio­stry, rzu­ci­ła zdaw­ko­we uspra­wie­dli­wie­nie i nie­mal wy­wlo­kła ją z po­ko­ju.


  – O Bo­że! Po­win­ny­śmy oka­zać lor­do­wi Isha­mo­wi wię­cej uprzej­mo­ści. – Let­ty by­ła zbi­ta z tro­pu. – In­dio, cze­mu pa­trzy­łaś na nie­go, jak­byś chcia­ła go za­mor­do­wać?


  – Dzi­wisz się? W gło­wie mi się nie mie­ści, że śmie nas tu na­cho­dzić. To praw­dzi­wy afront.


  – Ko­cha­nie, nie wie­my prze­cież, z czym przy­cho­dzi.


  – Za­pew­ne po swo­je na­leż­no­ści. Nie wi­dzę in­ne­go po­wo­du. Nie­wąt­pli­wie był już w Gran­ge i czu­je się oszu­ka­ny.


  – Istot­nie dom jest w opła­ka­nym sta­nie. Od lat nie był re­mon­to­wa­ny.


  – Co to ma do rze­czy? Wy­grał go w kar­ty i to mu po­win­no wy­star­czyć.


  In­dia wciąż ki­pia­ła z obu­rze­nia, idąc do sy­pial­ni na gó­rze, ale zła­god­nia­ła, gdy zo­ba­czy­ła bla­dą mat­kę spo­czy­wa­ją­cą z za­mknię­ty­mi oczy­ma w sta­rym łóż­ku z bal­da­chi­mem. Le­karz po­ło­żył pa­lec na ustach.


  – Nie wol­no jej nie­po­ko­ić. Po­da­łem środ­ki uspo­ka­ja­ją­ce. Te­raz bę­dzie spa­ła, a po prze­bu­dze­niu za­pew­ne po­czu­je się le­piej.


  – Wy­glą­da na bar­dzo cho­rą – po­wie­dzia­ła Let­ty zdu­szo­nym gło­sem. – Czyż­by by­ła… umie­ra­ją­ca?


  – Ależ skąd, głup­ta­sie! Wa­sza mat­ka jest tyl­ko prze­sad­nie ner­wo­wa. Daj­cie jej tro­chę cza­su, że­by do­szła do sie­bie po prze­ży­ciach ostat­nich mie­się­cy, a bę­dzie jak no­wo na­ro­dzo­na. – Dok­tor wziął tor­bę i wy­szedł.


  – Trze­ba po­wie­dzieć o tym wu­jo­wi. – In­dia wyj­rza­ła przez okno, ale po­wóz Isha­ma na­dal stał przed do­mem.


  – Dia­bel­ny na­tręt! – rzu­ci­ła gniew­nie. – Dla­cze­go sie­dzi u nas tak dłu­go? Miał tyl­ko za­mie­nić kil­ka słów.


  – Ciesz się, że ma­ma śpi. – Let­ty za­chi­cho­ta­ła. – By­ła­by wstrzą­śnię­ta, gdy­by usły­sza­ła, że klniesz.


  – Prze­pra­szam, ale tam­ten nik­czem­nik i świę­te­go wy­pro­wa­dził­by z rów­no­wa­gi. Za­uwa­ży­łaś, jak nam się przy­glą­dał? Ni­czym kro­wom na tar­go­wi­sku. Szko­da, że nie zdra­dził, na ile nas wy­ce­nia.


  – Wiem, ale sły­sza­łaś, ja­ką ma re­pu­ta­cję. – Let­ty spło­nę­ła ru­mień­cem. – W Lon­dy­nie plot­ku­ją…


  – Mó­wisz o tan­cer­ce z ba­le­tu? Bar­dzo kosz­tow­na ślicz­not­ka. Stać go na dom, po­wóz i klej­no­ty. Mó­wi się, że jest naj­now­szą z wie­lu zdo­by­czy, ale gdy­by nie pie­nią­dze, na­wet by na nie­go nie spoj­rza­ła.


  – Po­dob­no wszyst­kie swat­ki mach­nę­ły rę­ką na Isha­ma. – Let­ty jesz­cze bar­dziej się za­ru­mie­ni­ła. – Twier­dzą, że on się ni­g­dy nie oże­ni.


  – A któ­ra by go chcia­ła? Nic dziw­ne­go, że mu­si za­do­wa­lać się utrzy­man­ka­mi. Nie wi­dzia­łam do­tąd rów­nie pa­skud­ne­go męż­czy­zny. Przy­po­mi­na cy­ga­na al­bo pi­ra­ta. Brak mu tyl­ko zło­te­go kol­czy­ka w uchu.


  – Nie jest z nim tak źle, In­dio – sprze­ci­wi­ła się Let­ty. – Ma ciem­ną ce­rę, ale bar­dzo ład­ne oczy.


  – Je­steś wzo­rem chrze­ści­jań­skie­go mi­ło­sier­dzia, sio­strzycz­ko. Zga­dza­my się jed­nak, że ma fa­tal­ną re­pu­ta­cję. Dla­te­go mi­mo ogrom­ne­go ma­jąt­ku nie li­czy się na mał­żeń­skim tar­go­wi­sku.


  – Je­stem pew­na, że nie w tym rzecz. – Let­ty po­sta­no­wi­ła być spra­wie­dli­wa. – Mo­im zda­niem lu­dzie się go bo­ją. To na­tręt­ne spoj­rze­nie… Kie­dy na mnie po­pa­trzył, od­nio­słam wra­że­nie, że za­po­mnia­łam wło­żyć suk­nię. Chcia­łam uciec i szu­kać kry­jów­ki.


  – Let­ty, cze­mu je­steś ta­ka bo­jaź­li­wa? Trze­ba uda­wać, że nie dba­my o je­go opi­nię. Za­mie­rzam trak­to­wać go po­gar­dli­wie.


  – Mu­si­my zejść na dół, że­by się z nim po­że­gnać?


  – Ależ skąd! Dla lor­da Isha­ma zna­czy­my ty­le co nic. O ile się nie my­lę, ko­bie­ty słu­żą mu wy­łącz­nie do jed­ne­go ce­lu.


  Let­ty zno­wu się za­ru­mie­ni­ła, a po­tem ode­tchnę­ła z ulgą.


  – In­dio, wy­cho­dzi. Bo­gu dzię­ki. – Sta­ła w oknie, pa­trząc na od­jeż­dża­ją­cy po­wóz. – Po­win­ny­śmy zejść na dół.


  – Za chwi­lę. Let­ty, wuj z pew­no­ścią bę­dzie nas znów wy­py­ty­wał, co za­mie­rza­my. Masz ja­kiś po­mysł?


  – Nic mi nie przy­cho­dzi do gło­wy – przy­zna­ła bez­rad­nie Let­ty. – Na­wet gdy­by pa­ni Gu­ar­ding za­pro­po­no­wa­ła mi po­sa­dę, nie mo­gła­bym jej przy­jąć, bo nie po­tra­fię uczyć. Je­śli zo­sta­nę da­mą do to­wa­rzy­stwa, bę­dę mu­sia­ła opu­ścić dom. – War­gi jej drża­ły.


  – Ko­cha­nie, prze­stań roz­pa­czać. W prze­ci­wień­stwie do mnie znasz się na szy­ciu, po­za tym ład­nie śpie­wasz. Mo­gła­byś da­wać lek­cje.


  – U pa­ni Gu­ar­ding? Wuj nie po­chwa­li ta­kie­go roz­wią­za­nia.


  – Wca­le te­go nie ocze­ku­ję. Wi­ni pa­nią Gu­ar­ding za po­stę­po­we opi­nie gło­szo­ne przez He­ster, ale nie ma ra­cji. He­ster my­śla­ła­by sa­mo­dziel­nie nie­za­leż­nie od te­go, kto by ją uczył. – In­dia za­chi­cho­ta­ła. – Wuj łu­dzi się, że prze­mó­wię jej do roz­sąd­ku i po­mo­gę zro­zu­mieć, na czym po­le­ga po­win­ność ko­bie­ty. Jak się do­my­ślasz, cho­dzi o mał­żeń­stwo.


  – Ży­czę szczę­ścia – po­wie­dzia­ła Let­ty. Roz­ch­mu­rzy­ła się i do­da­ła po­god­niej: – Mo­że ją dziś od­wie­dzi­my? Zna wszyst­kie miej­sco­we plo­tecz­ki.


  – W ta­kim ra­zie wy­bierz­my się ra­zem na mi­łą po­ga­węd­kę. Ma­ma bę­dzie spa­ła przez kil­ka go­dzin, mo­że­my więc po­je­chać z wu­jem. Ta­ka od­mia­na do­brze ci zro­bi.


  – Bar­dzo chęt­nie. Ostat­nio na­sze ży­cie jest ta­kie mo­no­ton­ne. Sa­me zmar­twie­nia i roz­cza­ro­wa­nia. – Let­ty zno­wu spo­chmur­nia­ła. – Mia­łam na­dzie­ję, że Oli­ver do mnie na­pi­sze, cho­ciaż mu za­po­wie­dzia­łam, że trze­ba po­rzu­cić myśl o za­rę­czy­nach.


  – Bzdu­ra! Prze­stań być głu­pią gą­ską. Nie ufasz mu? Je­śli na­praw­dę ko­cha, ła­two z cie­bie nie zre­zy­gnu­je. Wy­trzyj oczy. Scho­dzi­my na dół. Cie­ka­we, co wuj ma nam do po­wie­dze­nia. Isham pew­nie za­pro­po­no­wał, że­by nas po­słać do ko­pal­ni so­li, gdzie za­ro­bi­my na ka­wa­łek su­che­go chle­ba.


  Ta ab­sur­dal­na wi­zja spra­wi­ła w koń­cu, że uśmiech po­wró­cił na twarz Let­ty. Pro­te­stu­jąc ener­gicz­nie prze­ciw­ko bez­sen­sow­nym po­my­słom, szła za sio­strą po scho­dach.


  – Two­im zda­niem Isham jest zdol­ny do wszyst­kie­go – żar­to­wa­ła. Mi­mo to na­wet In­dia nie by­ła przy­go­to­wa­na na wstrząs, któ­rym sta­ła się no­wi­na oznaj­mio­na przez sir Ja­me­sa.


  Mi­nę miał tak po­waż­ną, że obie sio­stry na­tych­miast ogar­nął strach.


  – O co cho­dzi? – za­py­ta­ła In­dia. – Isham żą­da wię­cej? Prze­cież nic nam nie zo­sta­ło.


  – Usiądź­cie, mo­je dro­gie. Nie w tym rzecz. Isham się oświad­czył. Chce po­ślu­bić… jed­ną z was. Sa­me ma­cie zde­cy­do­wać, któ­ra za nie­go wyj­dzie.
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